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2 Na chwilę refleksji…

Adam Chmielowski, późniejszy św. Brat Albert, 
namalował obraz pod tytułem Ecce Homo. Obraz 
przedstawia Chrystusa w cierniowej koronie, 
ubiczowanego, z zapadniętymi w głąb oczyma, 
w momencie, gdy Piłat ukazuje Go tłumowi 
i mówi: „Oto Człowiek”. Czerwona płachta opa-
dająca z ramion Chrystusa tworzy na Jego piersi 
kształt dużego Serca. Chrystus z tego płótna 
zdaje się mówić do każdego z nas: „Patrz, jak 
cię ukochałem”.

Obraz Ecce Homo umieścił ks. Karol Wojtyła 
w jednej ze scen swojego dramatu Brat nasze-
go Boga. Przed tym obrazem główny bohater 
sztuki, Adam, wypowiada słowa o miłosierdziu 
Boga, które później papież Jan Paweł II rozwinął 
w encyklice Dives in Misericordia: 

„Jesteś jednakże straszliwie niepodobny do 
Tego, którym jesteś.

Natrudziłeś się w każdym z nich. Zmęczyłeś 
się śmiertelnie.

Wyniszczyli Cię – to się nazywa Miłosierdzie.
Przy tym pozostałeś piękny, najpiękniejszy 

z synów ludzkich.
Takie piękno nie powtórzyło się już nigdy 

później – o, jakież trudne piękno, jak trudne.
Takie piękno nazywa się Miłosierdzie”.
Spośród wielu imion Pana Boga, występu-

jących na kartach Pisma Świętego, najbliższe 
człowiekowi jest to, które wymienia św. Pa-
weł w Drugim Liście do Koryntian: „Ojciec 
miłosierdzia”.

Imię to, przekazywane z pokolenia na poko-
lenie, stanowi jakby latarnię morską dla ludzi, 
którzy chcą żyć według sumienia i posiadać na 
ziemi nadzieję. Żaden przymiot Stwórcy nie 

jest tak mocno podkreślany w Piśmie Świętym 
jak miłosierdzie. Objawia się w nim ogrom-
na miłość Boga, który gestem najlepszego ojca 
i matki przygarnia do serca grzeszną ludzkość 
i każdego człowieka.

Ufność w miłosierdzie Boga należy do pod-
stawowych prawd chrześcijańskiej wiary. Nasz 
wiek, świadomie czy nie, woła o wielki przy-
pływ ufności i miłosierdzia. Można go nazwać 
wiekiem miłosierdzia, ponieważ tylko miło-
sierdzie może go ocalić. Jakże aktualne są słowa 
zapisane w Dzienniczku św. Siostry Faustyny 
Kowalskiej, które usłyszała pewnego razu na 
modlitwie od Pana Jezusa: „Córko moja, nie 
ustawaj w głoszeniu miłosierdzia mojego… 

Zamyślenia nad… Tajemnicą, 
Ewangelią i Życiem
Miłosierdzie Boże

A. Chmielowski, Ecce Homo, domena publiczna
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Mów całemu światu o moim miłosierdziu… 
Jestem Miłością i Miłosierdziem samym… Nie 
ma nędzy, która by mogła zmierzyć się z miło-
sierdziem moim…”

Oblicze Boga miłosiernego w pełni odsłonił 
człowiekowi Jezus Chrystus. Życie Syna Boże-
go na ziemi, Jego słowa i czyny, przypowieści 
i cuda, w końcu śmierć krzyżowa i zmartwych-
wstanie, a także Kościół prowadzony przez 
Ducha Świętego – głoszą nieustannie miło-
sierdzie Boga całemu światu. Ufność w miło-
sierdzie Boga jest nam potrzebna szczególnie 
w naszych trudnych czasach, by zachować 
równowagę ducha.

Ufność w miłosierdzie Boga jest człowiekowi 
potrzebna w chwili wielkiego zagubienia, gdy 
zeszło się daleko na bezdroża i nabrało wstrętu 
nawet do samego siebie.

Ufność w miłosierdzie Boga jest potrzebna 
w godzinie śmierci, gdy jasno stanie przed na-
szymi oczyma całe życie i żadna ludzka ręka 
nie będzie nam w stanie pomóc.

Wtedy Serce Jezusa cierpliwe i wielkiego 
miłosierdzia będzie naszą ucieczką i schronie-
niem, a wezwanie: „Jezu, ufam Tobie” – krze-
piącą modlitwą.   ■

Miłosierdzie Boże
Miłosierdzie Boże, któż Cię pojąć może, któż ogarnąć może?
Miłosierdzie Boże, każdy grzesznik do Ciebie zbliżyć się może.
Miłosierdzie Boże na grzesznika czekasz,
niech się żaden człowiek zbliżyć do ciebie nie boi,
w sakramencie pokuty i pojednania grzechy swe szczerze wyzna,
tam wszystko się uleczy zagoi.
Niech grzesznik szczerze za grzechy żałuje i na nowo swą ufność w Bogu buduje.
Miłosierdzie Boże, któż Cię pojąć może, któż ogarnąć może?
Cały czas czeka, do grzesznika woła, czy jeszcze kogoś uratować zdoła.
Miłosierdzie Boże w Tobie ufność moja, niech się od tej pory dzieje wola Twoja.
Niech już żaden grzesznik czasu nie marnuje,
niech się prędko nawróci, za grzech żałuje i pokutuje.
Cóż człowiek zyskać może, kiedy nie ma zaufania w Miłosierdzie Boże.
Jezu ufam Tobie, spraw aby to nie tylko było w mojej mowie.
Niech te słowa mi towarzyszą w każdym dniu i szarej codzienności,
a przez to będzie się poszerzało na świecie królestwo Bożej Miłości.
									         Ogień Miłości

E. Kazimirowski, Obraz Jezusa Miłosiernego, domena publiczna
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Miejsce, w którym człowiek zaczyna od 
nowa
W życiu każdego człowieka przychodzi mo-
ment, kiedy odkrywa swoją słabość. Nawet przy 
najlepszych chęciach nie zawsze udaje się żyć 
tak, jak podpowiada sumienie i Ewangelia. Po-
jawiają się błędy, zaniedbania, słowa wypowie-
dziane zbyt pochopnie, decyzje, których później 
się żałuje. Chrześcijaństwo nie udaje, że grzech 
nie istnieje. Jednocześnie przypomina, że żadna 
słabość nie jest ostatnim słowem o człowieku.

Właśnie w tym miejscu pojawia się sakra-
ment pokuty i pojednania. Dla wielu wierzą-
cych kojarzy się przede wszystkim z konfe-
sjonałem, rachunkiem sumienia i wyznaniem 
grzechów. Czasem bywa też źródłem lęku czy 
wstydu. A jednak Kościół widzi w nim przede 
wszystkim przestrzeń spotkania z miłosier-
dziem Boga, który nie potępia człowieka, ale 
podnosi go i pozwala zacząć od nowa.

Spowiedź nie jest więc jedynie religijnym 
obowiązkiem czy praktyką moralną. Jest sa-
kramentem powrotu – momentem, w którym 
człowiek na nowo odkrywa, że Bóg nigdy nie 
przestaje go szukać.

„Którym odpuścicie grzechy…”
Korzenie sakramentu pokuty sięgają same-
go początku Kościoła. Po zmartwychwstaniu 
Jezus spotyka się z uczniami i mówi do nich 
słowa, które stały się fundamentem tej posługi: 
„Weźmijcie Ducha Świętego. Którym odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone”.

Nie jest to tylko symboliczny gest. Chrystus 
powierza apostołom realną misję: mają w Jego 

imieniu głosić przebaczenie i pojednanie. Ta 
misja trwa w Kościele do dziś poprzez posługę 
kapłanów, którzy w sakramencie pokuty działa-
ją nie w swoim imieniu, ale w imieniu Chrystu-
sa. Dlatego spowiedź nie jest jedynie rozmową 
o błędach ani psychologicznym oczyszczeniem 
sumienia. Jest sakramentalnym spotkaniem 
z Bogiem, który przebacza i przywraca czło-
wiekowi utraconą jedność.

Grzech, który rani relację
Aby zrozumieć sens spowiedzi, trzeba najpierw 
zrozumieć, czym jest grzech. Nie jest on tylko 
złamaniem jakiegoś przepisu czy religijnej za-
sady. W swojej istocie grzech jest zerwaniem 
relacji – oddaleniem się od Boga i od drugiego 
człowieka.

Człowiek stworzony jest do miłości i jedno-
ści. Każdy grzech wprowadza w tę przestrzeń 
pęknięcie: osłabia więź z Bogiem, rani innych 
ludzi, a często także samego człowieka. Su-
mienie zaczyna odczuwać niepokój, pojawia 
się poczucie winy albo wewnętrzna pustka.

Sakrament pokuty jest odpowiedzią na tę 
sytuację. Nie polega on jedynie na „wymazaniu 
winy”, ale na odbudowaniu relacji. Człowiek 
powraca do Boga, a Bóg przyjmuje go z miłością 
i przywraca mu łaskę.

Pięć kroków drogi powrotu
Kościół od wieków przypomina o pięciu wa-
runkach dobrej spowiedzi. Nie są one jedynie 
formalnymi zasadami, lecz drogą, która pomaga 
człowiekowi naprawdę spotkać się z Bożym 
miłosierdziem.

Sakrament pokuty i pojednania – 
spotkanie z miłosierdziem Boga
Michał  Tomal
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1.	 Rachunek sumienia – chwila zatrzymania 
i uczciwego spojrzenia na własne życie. To 
moment, w którym człowiek próbuje zoba-
czyć siebie w świetle Ewangelii.

2.	 Żal za grzechy – nie chodzi tu jedynie o po-
czucie winy, lecz o świadomość, że popeł-
nione zło oddala od Boga i rani innych.

3.	 Mocne postanowienie poprawy – pragnienie 
zmiany życia i unikania tego, co prowadzi 
do grzechu.

4.	 Szczera spowiedź – wyznanie grzechów 
przed kapłanem. W tym momencie czło-
wiek staje w prawdzie o sobie, bez uspra-
wiedliwień i ukrywania.

5.	 Zadośćuczynienie Panu Bogu i bliźniemu 
– podjęcie pokuty, która pomaga naprawić 
wyrządzone zło i uczy odpowiedzialności 
za własne czyny.

Rozgrzeszenie – słowo, które przywraca 
pokój
Najważniejszym momentem sakramentu poku-
ty są słowa rozgrzeszenia. Kapłan wypowiada 
wtedy modlitwę, w której w imieniu Boga od-
puszcza grzechy penitenta. Właśnie w tej chwili 
dokonuje się pojednanie człowieka z Bogiem 
i Kościołem.

Dla wielu osób jest to moment głębokiego 
wewnętrznego pokoju. Ciężar winy ustępuje 
miejsca poczuciu ulgi i nadziei. Człowiek od-
krywa, że Bóg nie zatrzymuje się na jego błę-
dach, lecz patrzy dalej – na dobro, które może 
jeszcze wzrastać.

Spowiedź nie usuwa wszystkich trudności 
życia, ale daje siłę, by mierzyć się z nimi na 
nowo. Jest jak oddech dla duszy, która zbyt długo 
żyła w napięciu i poczuciu oddalenia od Boga.

G. Molteni, Spowiedź, XIX w., domena publiczna
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Sakrament odwagi i prawdy
Przystąpienie do spowiedzi wymaga odwagi. 
Trzeba bowiem stanąć w prawdzie o sobie – 
przyznać się do własnych słabości i błędów. 
W świecie, który często zachęca do usprawie-
dliwiania wszystkiego i unikania odpowiedzial-
ności, taki krok nie jest łatwy.

Jednocześnie właśnie ta szczerość otwiera 
drogę do prawdziwej wolności. Człowiek, któ-
ry potrafi uznać swoje błędy, przestaje być ich 
więźniem. Może zacząć zmieniać swoje życie 
krok po kroku. Dlatego sakrament pokuty jest 
szkołą pokory, ale także nadziei. Przypomina, że 
nikt nie jest skazany na swoje błędy na zawsze.

Miłosierdzie większe niż grzech
Jednym z najważniejszych przesłań chrześci-
jaństwa jest prawda, że Boże miłosierdzie jest 
większe niż każdy grzech. Historia zbawienia 
pełna jest przykładów ludzi, którzy upadali, ale 
potrafili powstać dzięki Bożemu przebaczeniu.

Spowiedź jest miejscem, gdzie ta prawda sta-
je się bardzo konkretna. Człowiek przychodzi 

z tym, co trudne i bolesne, a odchodzi z nadzieją, 
że jego życie może wyglądać inaczej. Dlate-
go Kościół zachęca wiernych do regularnego 
korzystania z sakramentu pokuty. Nie po to, 
by ciągle wracać do swoich błędów, ale by nie-
ustannie odnawiać relację z Bogiem.

Droga, która prowadzi dalej
Sakrament pokuty nie kończy się w konfesjo-
nale. Jego owocem powinna być przemiana co-
dziennego życia. Człowiek pojednany z Bogiem 
jest zaproszony, by sam stawać się narzędziem 
pojednania – w rodzinie, w pracy, w relacjach 
z innymi ludźmi.

Nie da się przyjmować Bożego przebaczenia 
i jednocześnie odmawiać przebaczenia innym. 
Miłosierdzie, którego doświadcza człowiek, ma 
prowadzić do większej wrażliwości, cierpliwo-
ści i gotowości do pojednania. W ten sposób 
sakrament pokuty staje się nie tylko chwilą 
oczyszczenia sumienia, ale początkiem drogi 
przemiany serca.

Tajemnica miłosierdzia
Spowiedź pozostaje tajemnicą, którą każdy 
wierzący odkrywa stopniowo. Dla jednych jest 
doświadczeniem głębokiego pokoju, dla innych 
trudną, ale potrzebną drogą powrotu. Zawsze 
jednak pozostaje miejscem spotkania z Bogiem, 
który nie męczy się przebaczaniem.

Może więc warto zapytać siebie: czym jest 
dla mnie sakrament pokuty? Czy traktuję go 
tylko jako obowiązek, czy jako szansę na nowe 
życie? Czy potrafię zaufać Bożemu miłosier-
dziu bardziej niż własnym lękom?

W kolejnym artykule zatrzymamy się przy 
sakramencie namaszczenia chorych – znaku 
Bożej obecności w chwili cierpienia, słabości 
i ludzkiej kruchości.

„Jeśli wyznajemy nasze grzechy, Bóg jako 
wierny i sprawiedliwy odpuści je nam i oczyści 
nas z wszelkiej nieprawości” (1 J 1,9).  ■

B. Murillo, Powrót syna marnotrawnego,  
XVII w., domena publiczna
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Rozważania nad Słowem Bożym
	 ks .  Marc in  Sędzik

2. niedziela Wielkanocna
Pierwsze czytanie: Dz 2,42–47
W pierwszym czytaniu widzimy wspólnotę 
chrześcijańską, która żyje w jedności, modli-
twie i dzieleniu się wszystkim, co posiada. To 
obraz Kościoła, który rodzi się w mocy Zmar-
twychwstania. Czy potrafimy dzisiaj tak żyć – 
dzielić się nie tylko dobrami materialnymi, ale 
przede wszystkim czasem, uwagą i miłością? 
Wielkanoc to nie tylko święto, ale styl życia – 
otwartość na drugiego człowieka, gotowość do 
wspierania i budowania wspólnoty. Dzisiejszy 
fragment zaprasza nas do refleksji nad tym, jak 
możemy na co dzień wcielać w życie wartości 
pierwszych chrześcijan

Psalm: Ps 118,1 i 4.13–15.22–24
Psalm 118 jest hymnem dziękczynienia za wiel-
kie dzieła Boga. „Oto dzień, który Pan uczy-
nił, radujmy się nim i weselmy!” – te słowa 
przypominają nam, że każdy dzień jest darem, 
szczególnie dni Wielkanocy, kiedy świętujemy 
zwycięstwo Chrystusa nad śmiercią. Psalm za-
chęca do wdzięczności i radości, nawet pośród 
trudności. Zmartwychwstanie jest źródłem 
nadziei, która pozwala nam patrzeć w przy-
szłość z ufnością.

II Czytanie: 1 P 1,3–9
Św. Piotr podkreśla, że dzięki zmartwychwsta-
niu Chrystusa mamy żywą nadzieję i dziedzic-
two, które nie przemija. Wiara, choć wystawia-
na na próby, rodzi prawdziwą radość i prowadzi 
do zbawienia. To zaproszenie, by nie zniechęcać 
się trudnościami, ale pamiętać, że są one okazją 
do wzrostu i umocnienia naszej więzi z Bogiem. 

Wielkanoc daje nam siłę do wytrwania – nawet 
gdy nie wszystko układa się po naszej myśli.

Ewangelia: J 20,19–31
W Ewangelii spotykamy Jezusa, który przy-
chodzi do uczniów mimo zamkniętych drzwi. 
Przynosi pokój, przebaczenie i uzdalnia do wia-
ry. Św. Tomasz, który początkowo wątpił, staje 
się symbolem każdego z nas – poszukujących, 
pytających. Jezus zachęca, by uwierzyć nie tylko 
oczami, ale sercem: „Błogosławieni, którzy nie 
widzieli, a uwierzyli”. To wezwanie do głębokiej 
wiary, która przekracza ludzkie ograniczenia 
i otwiera nas na nowe życie.

2. Niedziela Wielkanocna, zwana także Nie-
dzielą Miłosierdzia Bożego, przypomina nam, 
że wiara jest drogą, która prowadzi przez 
wspólnotę, wdzięczność, nadzieję i osobiste 
spotkanie z Jezusem. Niech te rozważania po-
mogą nam odkrywać na nowo radość zmar-
twychwstania i otwierać serce na Boże miło-
sierdzie w codzienności.

3. Niedziela Wielkanocna 
Trzecia Niedziela Wielkanocna to czas, kiedy 
Kościół kontynuuje radosne świętowanie Zmar-
twychwstania Chrystusa, a liturgia prowadzi 
nas przez kolejne spotkania ze Zmartwychwsta-
łym Panem. Czytania tej niedzieli ukazują, jak 
uczniowie stopniowo otwierają się na prawdę 
o Jezusie, który żyje i jest obecny pośród nich.

Pierwsze czytanie: Dz 2,14.22–33
W pierwszym czytaniu słyszymy przemówienie 
św. Piotra, który z mocą głosi, że Jezus został 
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zabity, ale Bóg wskrzesił Go z martwych. Piotr 
podkreśla, że nie jest to tylko wydarzenie histo-
ryczne, ale początek nowego życia dla wszyst-
kich wierzących. Jego słowa są zaproszeniem do 
wiary i otwarcia się na działanie Ducha Świę-
tego, który został nam dany dzięki zmartwych-
wstaniu Chrystusa.

Psalm: Psalm 16
Psalmista wyraża ufność w Boga, który pro-
wadzi przez życie i daje radość nawet pośród 
trudności. „Ty ścieżkę życia mi ukażesz” – te 
słowa są wyznaniem wiary, że Bóg jest obecny, 
a Jego opieka daje poczucie bezpieczeństwa 
i nadziei. W kontekście wielkanocnym psalm 
ten nabiera szczególnego znaczenia, wskazu-
jąc na Jezusa jako Tego, który otwiera drogę do 
życia wiecznego.

Drugie czytanie: 1 P 1,17–21
Św. Piotr przypomina, że nasze życie powinno 
być odpowiedzią na dar zbawienia. Zostaliśmy 
odkupieni nie czymś przemijającym, lecz dro-
gocenną krwią Chrystusa. To czytanie zachęca 
do wdzięczności i do życia w świętości, pamię-
tając, że jesteśmy powołani do bycia świadkami 
Bożej miłości w świecie.

Ewangelia: Łk 24,13–35 – Uczniowie z Emaus
W Ewangelii widzimy dwóch uczniów, którzy 
idą do Emaus, smutni i zdezorientowani po 
śmierci Jezusa. Zmartwychwstały Pan dołącza 
do nich, tłumaczy Pisma i objawia się podczas 
łamania chleba. To spotkanie jest symbolem 
naszej drogi wiary – Jezus jest z nami nawet 
wtedy, gdy Go nie rozpoznajemy. On przemienia 
nasze serca i daje nam siłę do dalszego życia.

Wszystkie czytania tej niedzieli ukazują, że 
spotkanie ze Zmartwychwstałym to nie tyl-
ko wydarzenie sprzed dwóch tysięcy lat, lecz 
rzeczywistość, która przemienia nas tu i teraz. 
Jesteśmy zaproszeni, by otwierać się na Jego 

obecność w słowie, sakramentach i codzien-
nych sytuacjach. Tak jak uczniowie z Emaus, 
możemy odkryć Chrystusa w łamaniu chleba, 
w modlitwie i w drugim człowieku.

4. Niedziela Wielkanocna
Dzisiejsza, czwarta Niedziela Wielkanocna, 
nazywana jest Niedzielą Dobrego Pasterza. 
Liturgia słowa prowadzi nas do rozważania 
obrazu Jezusa jako troskliwego i oddanego Pa-
sterza, który zna swoje owce i prowadzi je ku 
życiu wiecznemu.

Pierwsze czytanie: Dz 2,14a.36–41
W pierwszym czytaniu słyszymy św. Piotra, 
który przemawia do tłumów w Jerozolimie, gło-
sząc prawdę o zmartwychwstałym Chrystusie. 
Piotr wzywa do nawrócenia i przyjęcia chrztu, 
co jest początkiem nowego życia w Chrystusie. 
To wezwanie do przemiany serca, do odwróce-
nia się od grzechu i otwarcia na Bożą łaskę. Bóg 
pragnie, abyśmy byli Jego owcami, słuchali Jego 
głosu i szli za Nim z ufnością.

Psalm responsoryjny: Ps 23,1–6
Psalm 23 jest jednym z najpiękniejszych wy-
znań wiary w Bożą opiekę. „Pan jest moim pa-
sterzem, nie brak mi niczego”. Tymi słowami 
psalmista wyraża głębokie zaufanie do Boga, 
który prowadzi, chroni i daje odpoczynek. 
W chwilach trudnych możemy być pewni, że 
Bóg jest z nami, nawet gdy idziemy przez ciem-
ną dolinę. On prowadzi nas ku źródłom życia 
i daje pokój serca.

Drugie czytanie: 1 P 2,20b–25
Św. Piotr zachęca nas, byśmy naśladowali Chry-
stusa, który cierpiał za nas, nie odpłacając złem 
za zło. Jezus jest naszym wzorem – Dobrym Pa-
sterzem, który oddał życie za owce. Jego miłość 
i poświęcenie są zaproszeniem, byśmy rów-
nież byli gotowi służyć innym, przebaczać i być 
świadkami Bożej miłości w świecie.
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Ewangelia: J 10,1–10

W Ewangelii Jezus przedstawia siebie jako bra-
mę dla owiec i Dobrego Pasterza. Tylko przez 
Niego możemy wejść do wspólnoty zbawio-
nych i znaleźć prawdziwe życie. Jezus zna swoje 
owce – zna każdego z nas po imieniu, troszczy 
się o nasze potrzeby i prowadzi nas bezpiecz-
ną drogą. Zaprasza, byśmy słuchali Jego głosu 
i zaufali Mu, bo tylko On może dać nam życie 
w obfitości.

W dzisiejszych czytaniach Bóg objawia się jako 
Pasterz, który nieustannie troszczy się o swoje 
owce. Jesteśmy zaproszeni, by odpowiedzieć 
na Jego miłość, nawrócić się i podążać za Nim. 
Niech ta Niedziela Dobrego Pasterza będzie dla 
nas okazją do odnowienia naszej więzi z Jezu-
sem, do wsłuchania się w Jego głos i otwarcia 
serca na Jego prowadzenie. 

5. Niedziela Wielkanocna 
Dzisiejsza, 5 niedziela Wielkanocy, prowadzi 
nas do głębszego zrozumienia tajemnicy zmar-
twychwstania Jezusa i Jego obecności w naszym 
codziennym życiu. W czytaniach tej niedzieli 
pojawia się motyw drogi, prawdy i życia, a także 
wezwanie do budowania wspólnoty opartej na 
wierze, nadziei i miłości.

Pierwsze czytanie: Dz 6,1–7
W pierwszym czytaniu z Dziejów Apostolskich 
widzimy, jak pierwotny Kościół mierzy się 
z trudnościami wewnętrznymi. Uczniowie 
muszą rozwiązać spór dotyczący zaniedby-
wania wdów w codziennym rozdawaniu jał-
mużny. Apostołowie, kierując się mądrością 
i rozeznaniem, wybierają siedmiu diakonów, 
by służyli wspólnocie. To przypomina nam, że 
każdy z nas jest powołany do służby tam, gdzie 
jest potrzeba, a Kościół wzrasta, kiedy każdy 
odkrywa swoje miejsce i odpowiedzialność za 
tą wspólnotę.

Psalm responsoryjny: Ps 33

Psalmista wzywa nas do radosnego uwielbienia 
Boga, który jest sprawiedliwy i wierny. „Okaż 
swą łaskę ufającym Tobie” – to modlitwa, któ-
ra płynie z serca człowieka ufającego Bożej 
opatrzności. Wśród codziennych trosk i zma-
gań, psalm przypomina, że Bóg czuwa nad nami 
i prowadzi nas swoją łaską.

Drugie czytanie: 1 P 2,4–9
Święty Piotr w swoim liście zaprasza nas, by-
śmy zbliżali się do Chrystusa – żywego kamie-
nia, odrzuconego przez ludzi, ale wybranego 
i drogocennego dla Boga. Jesteśmy wezwani, 
aby stać się „duchową budowlą”, świętym ka-
płaństwem, które składa Bogu ofiary ducho-
we. To przypomnienie, że nasza wiara nie jest 
sprawą prywatną, lecz ma budować wspólnotę 
– Kościół, w którym każdy z nas jest ważny 
i potrzebny.

Ewangelia: J 14,1–12
W Ewangelii Jezus mówi uczniom: „Ja jestem 
drogą, prawdą i życiem”. To jedno z najważniej-
szych wyznań Jezusa, które daje nam pewność 
i nadzieję. W chwilach niepewności, lęku czy 
zagubienia, mamy zwracać się do Chrystusa, 
który prowadzi nas do Ojca. On zna nasze serca 
i pragnie, abyśmy Mu zaufali. Wiara w Jezusa to 
nie tylko przekonanie, lecz styl życia, w którym 
codziennie wybieramy Jego drogę.

Dzisiejsze czytania uczą nas, że Kościół jest 
żywą wspólnotą, zbudowaną na Chrystusie, 
który jest naszą drogą, prawdą i życiem. Jeste-
śmy zaproszeni, aby służyć sobie nawzajem, 
dbać o potrzebujących i budować wspólnotę 
opartą na miłości. Prośmy Boga, abyśmy po-
trafili rozpoznawać własne miejsce w Kościele 
i z odwagą podejmowali odpowiedzialność za 
wspólne dobro. Niech nasza codzienność będzie 
świadectwem wiary w Jezusa, który prowadzi 
nas do pełni życia.  ■
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Anioły w Misterium Paschalnym 
Niebiańscy zwiastuni Zmartwychwstania

Rycerstwo Św.  Michała  Archanioła

Kwiecień przynosi nam radosne „Allelu-
ja!”. Po mroku Wielkiego Piątku i ciszy 
Wielkiej Soboty, stajemy w blasku Zmar-
twychwstania Pańskiego. W tym najwięk-
szym z cudów nie jesteśmy osamotnieni 
– towarzyszą nam Aniołowie, którzy jako 
pierwsi ogłosili światu zwycięstwo Życia 
nad śmiercią. Niech w tym paschalnym 
czasie staną się oni naszymi przewodni-
kami w utwierdzaniu naszej wiary.

Aniołowie przy pustym grobie
Ewangelie zgodnie zaświadczają o obecności 
istot niebiańskich w poranek wielkanocny. 
Mateusz opisuje to wydarzenie w sposób dra-
matyczny, w apokaliptycznej stylistyce: „A oto 
powstało wielkie trzęsienie ziemi. Albowiem 
anioł Pański zstąpił z nieba, podszedł, odsunął 
kamień i usiadł na nim” (Mt 28,2). 

To właśnie ten potężny anioł odsuwa ogrom-
ny kamień, który miał być dla Piłata, arcykapła-
nów i faryzeuszów gwarantem, że nic nie stanie 
się z ciałem Jezusa. Warto jednak zauważyć 
istotną prawdę: anioł odsunął kamień nie po 
to, aby Jezus mógł wyjść z grobu. Zmartwych-
wstanie już się bowiem dokonało! Zmartwych-
wstały Chrystus mógł przenikać przez ściany, 
a Jego ciało nie podlegało prawom fizyki. Kie-
dy anioł odsuwał kamień, Jezusa nie było już 
w grobie. Odsunięty kamień miał być znakiem 
dla uczniów Jezusa i umożliwić im naoczne 
przekonanie się, że grób jest pusty.

Następnie anioł, siedząc na tymże odsunię-
tym kamieniu, objawił niewiastom radosną 
nowinę o tym, że Jezus powstał z martwych 
i żyje. Zajmując miejsce na podwyższeniu, anioł 

z boskim autorytetem przekazuje światu naj-
ważniejszą wieść w dziejach: „Nie ma Go tu, bo 
zmartwychwstał!” (Mt 28,6).

Święty Jan Złotousty zauważa, że anioło-
wie przy grobie przybrali postać młodzieńców 
w lśniących szatach (por. Mk 16,5; Łk 24,4), aby 
zwiastować nową młodość świata odkupionego 
Krwią Chrystusa. Są oni pierwszymi świadka-
mi i nauczycielami Kościoła, wskazującymi na 
puste płótna jako dowód Zmartwychwstania. 
Ich obecność uświęca miejsce pochówku i prze-
mienia grób – znak końca – w bramę nadziei.

Przesłanie wielkanocne od aniołów: „Nie 
lękajcie się”
Słowa, które anioł skierował do niewiast: „Wy się 
nie bójcie! Gdyż wiem, że szukacie Jezusa Ukrzy-
żowanego. Nie ma Go tu, bo zmartwychwstał, jak 
powiedział” (Mt 28,5–6), są echem Bożej troski 
o człowieka. Lęk jest naturalną reakcją na spo-
tkanie z Tajemnicą, ale aniołowie przychodzą, 
by zamienić strach w radość. To przesłanie jest 
wciąż aktualne. W świecie pełnym niepokoju, 
aniołowie wciąż szepczą do naszych serc: „Nie 
lękajcie się, Chrystus żyje i jest z wami”.

Święty Augustyn pisał, że Zmartwychwsta-
nie jest fundamentem naszej nadziei. Anioło-
wie, widząc zwycięskiego Wodza, dzielą się 
z nami pewnością, że śmierć nie ma ostatniego 
słowa. Każde „Alleluja” wyśpiewane w koście-
le łączy się z głosem chórów anielskich, które 
nieustannie wielbią Baranka (por. Ap 5,11–12).

Radość niebiańska w Zmartwychwstaniu
Zmartwychwstanie Chrystusa ma wymiar 
niebiański – raduje się nie tylko ziemia, ale 
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i całe niebo. Aniołowie, którzy płakali nad 
męką Pana, teraz wpadają w zachwyt nad Jego 
chwałą. Zapraszają nas do tej radości. Litur-
gia Wielkanocna w hymnie Exsultet wzywa: 
„Weselcie się już, zastępy Aniołów w niebie!”.

Jak możemy odpowiedzieć na to zaprosze-
nie? Poprzez radosne przeżywanie Eucharystii 
i świadectwo życia. Ilekroć pokonujemy grzech, 
ilekroć wybieramy dobro, sprawiamy radość 
naszemu Aniołowi Stróżowi. On pragnie pro-
wadzić nas do spotkania ze Zmartwychwstałym 
w Galilei naszego codziennego życia – w domu, 
w pracy, w sąsiedztwie.

Świadectwo świętych o aniołach 
i Zmartwychwstaniu
Święta Maria Magdalena, która jako pierwsza 
spotkała Zmartwychwstałego, wcześniej roz-
mawiała z aniołami w grobie (J 20,12–13). To oni 
przygotowali jej serce na spotkanie z Mistrzem. 
Święta Faustyna Kowalska w swoim Dzienniczku 

zanotowała niezwykłe słowa o anielskiej radości: 
„Dziś w czasie rezurekcji ujrzałam Pana Jezusa 
w wielkiej jasności... Widziałam, jak wszystkie 
stworzenia oddawały cześć i chwałę Bogu, wi-
działam i duchy niebieskie, jak wielbiły Boga” 
(Dz. 1067). Z kolei św. Jan Paweł II często przy-
pominał, że prawda o Zmartwychwstaniu jest 
światłem, które nigdy nie gaśnie, a aniołowie 
są strażnikami tego światła w naszych duszach.

Niech ten czas wielkanocny będzie dla nas 
okazją do odnowienia przyjaźni ze światem 
anielskim. Nie bójmy się prosić Aniołów Stró-
żów o pomoc w odnajdywaniu śladów Jezusa 
Zmartwychwstałego w naszym życiu. Niech 
Święty Michał Archanioł broni nas przed zwąt-
pieniem i prowadzi do nieba.  ■

Modlitwa Wielkanocna z Aniołami
Zmartwychwstały Panie, wraz z Twoimi 
Aniołami wielbimy Twoje zwycięstwo nad 
śmiercią. Posyłaj do nas swoich niebieskich 
posłańców, aby z naszych serc odsuwali 
kamienie lęku. Niech Aniołowie Stróżowie 
prowadzą nas drogami nadziei i pomagają 
głosić światu, że Ty żyjesz i królujesz na 
wieki. Amen.

Zaproszenie na nabożeństwo
Serdecznie zapraszamy na Uwielbienie Boga 
ze Św. Michałem Archaniołem i chórami 
Aniołów, które odbywa się w naszej Parafii 
pw. Podwyższenia Krzyża Św. w Jaworni-
ku. Spotykamy się w każdy trzeci czwar-
tek miesiąca po Mszy Świętej wieczornej 
o godz. 18.00. Jest to wyjątkowy czas adora-
cji Boga, za wstawiennictwem Św. Michała 
Archanioła i chórów anielskich. W tym dniu 
można przyjąć Szkaplerz Św. Michała Archa-
nioła. O ruchu apostolskim Rycerzy Św. Mi-
chała Archanioła poczytać możecie na stronie 
internetowej „https://kjb24.pl/rycerstwo.
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Zacznijmy żyć miłością…
Z ojcem Dobromirem Marią  Godzik iem rozmawia ks iądz Marcin  Sędzik

Drogi Ojcze Rekolekcjonisto, proszę, niech 
ojciec powie parę słów o sobie.
Szczęść Boże. Nazywam się ojciec Dobromir 
Maria Godzik. Pochodzę z Izdebnika. Urodzi-
łem się 20 marca 1970 roku w Wadowicach. 
Miałem dwóch braci. Najstarszy, Janek, zginął 
w wypadku samochodowym, natomiast drugi – 
Piotrek – obecnie mieszka w domu rodzinnym. 
Gdy miałem 10 lat, zmarł mój tata, natomiast 
mama, która wychowywała nas samodzielnie, 
zmarła w tamtym roku. To wychowanie było 
bardzo trudne – wiadomo, trzech chłopaków to 
nie lada wyzwanie. Na szczęście mama miała 
wsparcie w najstarszym synu. Janek, bardzo 
dużo pomagał. Był mechanikiem i miał stałą 
pracę. Później Piotrek poszedł do szkoły, został 
piekarzem, więc również było łatwiej. Ja na-
tomiast po szkole podstawowej, pod wpływem 
rozmowy z babcią, zacząłem się zastanawiać 
nad swoją drogą. Jeśli chodzi o babcię, to należy 
się tutaj kilka słów wyjaśnienia. Mianowicie 
nie była to moja „biologiczna” babcia. Była ona 
mamą ks. Jana Cendrzaka, który przyszedł 
do naszej parafii w Izdebniku, kiedy byłem 
w piątej klasie.

Chcę jednak zacząć od wcześniejszego wy-
darzenia – rok wcześniej był u nas probosz-
czem ks. Pędzimąż, do którego z kolegą, są-
siadem Jerzykiem, poszliśmy, bo chcieliśmy 
zostać ministrantami. Niestety, powiedział, że 
ma już za dużo ministrantów i nas nie przyjął. 
Po przyjściu księdza Cendrzaka bardzo wielu 
chłopców zapisało się do liturgicznej służby 
ołtarza. W tym czasie rozpoczęły się też re-
monty przy kościele. W wakacje naprawiano 
mur wokół świątyni i ksiądz proboszcz prosił, 
by także chłopcy w wieku szkolnym pomagali 

–choćby przynosząc mniejsze kamienie. Pa-
miętam, że poszedłem tam z braćmi do po-
mocy. Wtedy mama księdza Cendrzaka, pani 
Karolina, poprosiła mnie, żebym poszedł do 
sklepu po zakupy. Wszystko było już opłaco-
ne – miałem tylko je przynieść. W ten sposób 
zaczęła się pewna historia. A mianowicie pani 
Karolina poprosiła mnie, czy mógłbym co ja-
kiś czas chodzić dla niej po zakupy i przynosić 
je na plebanię. Zgodziłem się. Kazała mi też 
powiedzieć mamie, gdzie będę, tak żeby się 
o mnie nie martwiła. Najczęściej było to po 
Mszy świętej, zwłaszcza w wakacje. Zawsze 
coś od niej dostawałem – śniadanie albo coś 
słodkiego. W tamtych czasach cukierek czy 
guma do żucia to było coś wyjątkowego. Kiedy 
rozpoczął się rok szkolny, ja nadal jej pomaga-
łem. Mówiłem do niej „babciu”, bo nie miałem 
swoich dziadków. Stała się ona dla mnie kimś 
bardzo bliskim. Wykonywałem dla niej różne 
drobne – przynoszenie zakupów, czyszczenie 
pieca, wynoszenie popiołu. Po szkole często do-
stawałem u niej obiad. Dużo też rozmawialiśmy. 
Interesowała się moją przyszłością, szczególnie 
gdy byłem już w ósmej klasie. Na początku, jak 
wielu chłopców, myślałem o kapłaństwie tro-
chę pod wpływem chwili – bo ministranci, bo 
ksiądz. Jednak z biegiem lat, od piątej do ósmej 
klasy, niemal codziennie widziałem, jak wy-
gląda życie księdza i z jakimi trudnościami się 
mierzy. I paradoksalnie – to sprawiło, że coraz 
mniej chciało mi się być księdzem.

W którym zatem momencie ksiądz poczuł 
powołanie?
Wszystko zaczęło się od ministrantury – to był 
pierwszy zachwyt kapłaństwem. Trzeba też 
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pamiętać, że żyliśmy w czasach końcówki ko-
munizmu. Był jeszcze stan wojenny. W szko-
le bardzo mocno działało harcerstwo. Często 
było tak, że w tym samym czasie, kiedy były 
zbiórki ministrantów, organizowano zbiórki 
harcerskie. Wielu chłopaków zrezygnowało 
wtedy z ministrantury, bo harcerstwo było bar-
dziej atrakcyjne – wyjazdy, różne wydarzenia. 
Natomiast służba liturgiczna ołtarza wiązała 
się z obowiązkami: trzeba rano wstać, iść do 
kościoła. Ja wybrałem drogę ministranta. Jed-
nak pod koniec szkoły podstawowej, zwłaszcza 
w ósmej klasie, przestałem myśleć o kapłań-
stwie. Trudności, które widziałem w życiu pro-
boszcza, po prostu mnie przestraszyły. Pewnego 
dnia też ksiądz Cendrzak został przeniesiony do 

Dziekanowic. To było dla mnie duże przeżycie. 
Pamiętam to wydarzenie bardzo dobrze. Było to 
w czasie ferii. Ksiądz proboszcz organizował po-
kazy filmów religijnych. Kiedyś, przed jednym 
z takich pokazów, został nagle wezwany do ku-
rii w Krakowie. Wieczorem, gdy zbierałem się 
do domu, jego mama – wspomniana wcześniej 
babcia Karolina – powiedziała mi tylko, żebym 
przekazał w domu, że następnego dnia wrócę 
bardzo późno albo w ogóle zostanę na pleba-
nii. I tak następnego dnia dowiedziałem się, że 
ksiądz zostaje przeniesiony do parafii, w której 
jest trudna sytuacja duszpasterska i trzeba ją 
rozwiązać. Pojechałem razem z jego mamą, żeby 
go odwieźć. Pamiętam poranek – w kościele było 
tylko kilka osób: ja, mama księdza, kościelny 
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i dwóch księży. A kiedy wyszliśmy, przed ple-
banią czekał tłum ludzi. Widząc takie sytuacje, 
gdy ksiądz musi tłumaczyć się ludziom i mie-
rzyć się z trudnymi sprawami, jeszcze bardziej 
zniechęcałem się do kapłaństwa.

A jednak ostatecznie zdecydował się ksiądz 
na seminarium. Skąd wybór zakonu, a nie 
kapłaństwa diecezjalnego?
Rzeczywiście, przez długi czas byłem związany 
tylko z parafią i znałem głównie księży diecezjal-
nych. Przełomowy moment przyszedł w ósmej 
klasie, już po przeniesieniu księdza Cendrzaka. 
Jego mama zadała m bardzo konkretne pytanie: 
co chcę robić i gdzie chcę iść do szkoły. Wtedy 
w ogóle nie myślałem o kapłaństwie. Chciałem 
zostać cukiernikiem. Fascynowało mnie piecze-
nie – szczególnie odkąd zobaczyłem, jak pracuje 
mój brat piekarz. Babcia Karolina powiedziała 
mi coś bardzo ważnego: „Cukiernikiem zawsze 
możesz zostać. Idź do liceum, zrób maturę. Nie 
mówię ci, żebyś został księdzem, ale będziesz 
miał wszędzie otwartą drogę”. Wspomniała 
też Staszka Matułę, chłopca z naszej parafii, 
który uczył się w niższym seminarium w Kal-
warii Zebrzydowskiej. Zaproponowała, żebym 
z nim porozmawiał i spróbował pójść właśnie 
tam. Tak też zrobiłem. Przygotowałem się do 
egzaminów – pomógł mi w tym ksiądz Cen-
drzak i jedna z nauczycielek, pani Ania Za-
górna. Zdałem i rozpocząłem naukę w liceum 
przy klasztorze. W tym czasie nie myślałem 
jeszcze o kapłaństwie. Po prostu żyłem rytmem 
szkoły i klasztoru – codzienna Msza święta, 
systematyczna spowiedź, modlitwa. Z czasem 
zacząłem poznawać zakonników. Rozmawiałem 
z braćmi, obserwowałem ich życie. Szczegól-
nie zapamiętałem jednego spowiednika, ojca 
Szymona – bardzo prostego człowieka, który 
zamiatał krużganki, a jednocześnie był bardzo 
często obecny w konfesjonale. Często chodzi-
łem też do kaplicy Matki Bożej Kalwaryjskiej, 
modliłem się tam. Bardzo lubiłem też godzinki 

o Męce Pańskiej w Wielkim Poście. Tak minęło 
liceum i przyszła matura. Potem pojawiło się 
pytanie: co dalej? Jedni mówili: „idź, nadajesz 
się”, inni zniechęcali. W końcu podjąłem de-
cyzję: jeśli Pan Bóg mnie powołuje, to pójdę do 
nowicjatu. Jeśli wytrwam – to znaczy, że to moja 
droga. Jeśli nie – wrócę do życia świeckiego.
Pamiętam moment, kiedy poprosiłem mamę 
o podpisanie zgody na wstąpienie do zakonu 
(akurat siedziała z naszą sąsiadką, panią Ma-
rysią, i piła kawę). Najpierw odmówiła, bo zgo-
da wiązała się z tym, że rezygnowała niejako 
z roszczenia sobie prawa do czegokolwiek, co 
należało do mnie. Uprzedziłem ją, że jeśli nie 
podpisze, to sam podrobię jej podpis, po czym 
wyszedłem z domu i spędziłem dzień u cioci 
Ani. Kiedy wróciłem późno w nocy, powiedzia-
ła: „Nie będę ci stawać na drodze” – i podpisała 
dokumenty. Wytłumaczyła, że do jej decyzji 
przyczyniła się sąsiadka, która na nią wtedy 
nakrzyczała. Tym sposobem złożyłem papiery, 
zostałem przyjęty i wyjechałem na postulant 
do Skępego. Tam, od trochę innej strony, po-
znawaliśmy zakon. Po miesiącu wróciłem do 
domu, spakowałem się i pojechałem do Leżaj-
ska. Nowicjat rozpoczęło 28 osób. W trakcie 
formacji część zrezygnowała – jak to zwykle 
bywa – ale dla mnie był to początek drogi, która 
doprowadziła mnie do kapłaństwa. Do święceń 
dotrwało nas 18 – jak na tamte czasy był to jeden 
z większych roczników.

W którym roku były święcenia? I jak wyglą-
da formacja zakonna – ile trwa? 
U nas formacja wyglądała trochę inaczej niż 
w seminarium diecezjalnym. W naszym przy-
padku to było: po raz pierwszy postulat, który 
dla nas był miesięczny a obecnie jest roczny, rok 
nowicjatu i sześć lat studiów – czyli razem osiem 
lat. Mój rocznik był pierwszym, który miał 
wprowadzony postulat – wtedy jeszcze mie-
sięczny, później już stał się roczny. Jeśli chodzi 
o studia, to byliśmy ostatnim rocznikiem, który 
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dwa lata filozofii kończył w Krakowie, a teo-
logię studiował w Kalwarii Zebrzydowskiej. 
Lata temu seminarium wróciło już w całości do 
Krakowa. Obecnie seminaria franciszkańskie 
są łączone i studiuje się wspólnie.

Ile lat jest już ojciec w zakonie?
W zakonie jestem od 1990 roku.

Najpierw ojciec przyjął śluby czy święce-
nia? Jak to jest w zakonie? 
U nas w zakonie najpierw w nowicjacie skła-
damy pierwszą profesje (czyli śluby zakonne) 
a następnie na czwartym roku śluby uroczyste 
czyli wieczyste a dopiero na piątym przyjmuje-
my świecenia diakonatu i po szóstym świecenia 
kapłańskie.

A czym właściwie jest „ścisła obserwa”? Jest 
to pojęcie raczej mało znane przeciętnemu 
człowiekowi. 
Jeżeli chodzi o obserwantów, czyli braci mniej-
szych obserwantów, to są to bracia, którzy chcą 
w sposób ścisły naśladować św. Franciszka 
i przestrzegać jego reguły. Trzeba zwrócić uwa-
gę, że już za czasów św. Franciszka pojawiły 
się różnice – gdy był w Ziemi Świętej, zaczęto 
inaczej podchodzić do reguły. Jedni chcieli ją 
zachowywać bardzo dokładnie, inni bardziej 
ją łagodzili. Kiedy św. Franciszek wrócił, zjed-
noczył braci, ale po jego śmierci podział się 
utrwalił. Dlatego dziś mamy dwie główne ga-
łęzie: franciszkanów konwentualnych i fran-
ciszkanów obserwantów (czyli tzw. „czarnych” 
i „brązowych”).

Czy ojciec często głosi rekolekcje? Wyjeżdża 
z posługą słowa? 
Z posługą słowa bywa różnie. Teraz jest to trochę 
utrudnione, bo jestem w Bieszczadach. Wszyst-
ko zależy też od miejsca posługi i obowiązków.

Kiedy byłem na pierwszej placówce, nie wy-
słano mnie ani raz na rekolekcje. Dopiero na 

drugiej przełożony powiedział mi, że mam 
jechać, bo nie ma kogo wysłać, a ktoś popro-
sił o rekolekcje. Tłumaczyłem, że nie mam 
nic przygotowanego, a on odpowiedział: „Nie 
przejmuj się, mówiłeś ostatnio w niedzielę 
ładne kazanie, to powiesz podobnie”. I tak 
wyglądał mój pierwszy wyjazd na rekolekcje. 
Pamiętam też sytuację po pierwszym kazaniu. 
Przy śniadaniu ksiądz proboszcz, który miał 
duże doświadczenie rekolekcyjne i misyjne, 
zapytał mnie, czy może zwrócić mi na coś uwa-
gę. Oczywiście się zgodziłem – to były moje 
pierwsze rekolekcje, więc każda uwaga była 
cenna. I tak dowiedziałem się dwóch rzeczy. 
Po pierwsze: jeżeli podaję jakiś przykład, po-
winienem znać jego źródło, bo często powtarza 
się historie zasłyszane, które nie zawsze są 
prawdziwe. Po drugie: dał mi bardzo konkretną 
radę dotyczącą prowadzenia rekolekcji. Po-
wiedział, żebym zawsze jeden dzień poświęcał 
na przygotowanie do spowiedzi i Eucharystii. 
Jeżeli rekolekcje trwają dwa lub trzy dni, to 
pierwszy dzień powinien być o potrzebie re-
kolekcji – dlaczego są ważne, a kolejny może 
być bardziej tematyczny. Tak jak tutaj było: 
pierwszy dzień – zaproszenie i uświadomienie 
potrzeby rekolekcji w życiu człowieka. 

Od niedawna, właściwie od tamtego roku, 
bardzo mocno uderzyło mnie to, jak wiele jest 
w Polsce nienawiści. Szczególnie poruszyło 
mnie to w czasie peregrynacji obrazu Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa w naszej diecezji. Za-
wsze słyszało się o objawieniach św. Małgorza-
ty Marii Alacoque, ale dopiero wtedy mocniej 
dotarły do mnie obietnice związane z kultem 
Najświętszego Serca Pana Jezusa. Dlatego te-
raz częściej mówię o miłości Pana Jezusa do 
człowieka – o potrzebie walki z nienawiścią, 
ale przede wszystkim o rozwijaniu w swoim 
sercu miłości. 

To nie jest tak, że rekolekcje raz się napi-
sze i potem tylko powtarza. Ja mam trochę 
inny styl. Zawsze dzień wcześniej siadam 
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i przygotowuję chociaż krótkie notatki na 
dany dzień. Bardzo często te same tematy są 
obrazowane innymi przykładami, inaczej się 
je przeżywa, bo każdy rok jest inny. Sam też 
inaczej je przeżywam. Nie można powiedzieć, 
że rekolekcji się nie przeżywa. Jeśli jest zaanga-
żowanie ludzi, to inaczej głosi się słowo Boże. 
A jeśli ktoś się nudzi, to też wpływa na sposób 
przeżywania i głoszenia.

Zechciałby ojciec opowiedzieć o swoich 
zainteresowaniach? Bo mówimy o spra-
wach duchowych, o powołaniu, ale czło-
wiek to też ciało i codzienność. Jakie ojciec 
ma hobby?
Jeśli chodzi o zainteresowania, to może nie tyle 
hobby, co pewne zamiłowanie, które pojawiło 
się około 2004 roku. Jest to zamiłowanie do 
świętych. Pracowałem kiedyś w sanktuarium 
św. Jana z Dukli. Pamiętam sytuację, kiedy wy-
mieniano płótno w relikwiarzu. Relikwie były 
potem przewożone do Krakowa, żeby zostały na 
nowo opieczętowane jako autentyczne. Wtedy 
ojciec Micheasz zaproponował, żebyśmy wzięli 
małe cząstki relikwii do kapsuł. I tak powsta-
ły moje pierwsze osobiste relikwie – św. Jana 
z Dukli. Można powiedzieć, że to był początek 
takiej „przyjaźni ze świętymi”. 

Widać to było podczas rekolekcji – ojciec 
przynosił relikwie różnych świętych, w tym 
Karola Acutisa i Małej Arabki. Ile ich ojciec 
ma?
Powiem tak – niech to zostanie tajemnicą. Ale 
mogę powiedzieć, że mniej więcej połowa jest 
w relikwiarzach, a druga połowa w kapsułach. 
Te kapsuły można wymieniać – w zależności 
od potrzeby, np. gdy jest wspomnienie danego 
świętego albo gdy jadę na rekolekcje. Dodam 
jeszcze, że obecnie jestem animatorem kultu 
świętych i błogosławionych w naszej prowin-
cji. Zajmuję się też stroną internetową. Przy-
gotowujemy również nowe materiały, m.in. 

obrazki z relikwiami trzeciego stopnia naszych 
współbraci.

Mamy Rok św. Franciszka. Jak wg ojca może-
my dziś go naśladować?
Powiem tak – denerwuje mnie jedna rzecz. 
Często przedstawia się św. Franciszka jako 
takiego beztroskiego człowieka, który tyl-
ko rozmawia ze zwierzętami i zachwyca się 
przyrodą. A to jest bardzo powierzchowne 
spojrzenie. Św. Franciszek był przede wszyst-
kim mistykiem – człowiekiem głębokiej rela-
cji z Bogiem. Szacunek do przyrody wynikał 
u niego z miłości do Boga, który tę przyrodę 
stworzył. Dlatego nie można odwracać kolej-
ności: najpierw jest miłość do Boga, a dopiero 
potem do stworzenia. Drugą ważną rzeczą jest 
jego wielki kult Matki Bożej. I tu też mamy 
problem – ten kult w Polsce słabnie. A możemy 
naśladować św. Franciszka właśnie przez mi-
łość do Boga i przez zawierzenie Matce Bożej, 
która zawsze prowadzi do Jezusa. Pamiętam, 
jak kiedyś w maju czy październiku kościoły 
były pełne. Przy figurkach Matki Bożej ludzie 
gromadzili się, śpiewali. Jako dziecko chodzi-
łem tam z innymi – to było coś pięknego. Teraz 
wiele z tych miejsc pustoszeje. Choć trzeba 
przyznać, że są jeszcze miejscach w Polsce, 
gdzie ta tradycja nadal żyje – i to jest bardzo 
budujące.

Czy jest coś, co ojciec chciałby powiedzieć 
na koniec naszym czytelnikom? 
Przede wszystkim to, co najważniejsze – to, co 
było tematem rekolekcji: Wyrzućcie ze swoje-
go serca nienawiść i zacznijcie żyć miłością. 
Dzisiaj jest za dużo nienawiści na świecie, a za 
mało miłości.

Prosimy zatem o modlitwę za nas w tej 
intencji i dziękujemy za rekolekcje. A ja ze 
swojej strony dziękuję za rozmowę. Serdecz-
ne Bóg zapłać i Szczęść Boże!   ■
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Kwiecień plecień. W rytmie 
przyrody, dawnych zwyczajów 
i codziennych obserwacji
Aneta Włoch

„Kwiecień plecień, bo przeplata – trochę 
zimy, trochę lata”. 

Moje pierwsze spotkanie z kronikami nie było 
tym, czego się spodziewałam. Sądziłam, że 
znajdę tam przede wszystkim opisy wydarzeń, 
ważnych dat, decyzji, może dramatów albo 
uroczystości. A tymczasem… była tam pogoda.

Zapisy z roku 1910, prowadzone ręką kroni-
karza w czasach, gdy Polska była jeszcze pod 
zaborami, pełne są krótkich, pozornie zwy-
czajnych notatek…

Na początku mnie to zaskoczyło. Dlaczego 
właśnie pogoda? Lecz wertując kolejne strony, 
zrozumiałam, że dla dawnych mieszkańców 
wsi nie stanowiła ona jedynie codzienności. 
Była kwestią przetrwania.

Od pogody zależało wszystko – czy zboże wy-
rośnie, czy będzie chleb, ziemniaki i czy uda się 
przetrwać zimę. Dlatego to, co dla nas jest dziś 
tylko tłem, dla nich było najważniejszą treścią.

I być może właśnie dlatego te dawne zapiski 
są tak prawdziwe. Nie relacjonują wyłącznie 
wydarzeń, lecz opowiadają o samym życiu.

A kiedy dziś powtarzamy znane od pokoleń 
przysłowie: „Kwiecień plecień, bo przeplata – 
trochę zimy, trochę lata”, okazuje się ono czymś 
więcej niż tylko ładnym zdaniem. Jest echem 
tamtego świata – świata, w którym każdy dzień 
rozpoczynał się od spojrzenia w niebo.

Nasi przodkowie dobrze wiedzieli, że wio-
sna nie przychodzi od razu. Najpierw przynosi 

zmienną pogodę, chłodne poranki i nagłe po-
wroty zimna. Dopiero potem przyroda rozkwita 
na dobre.

Przyroda budzi się do życia
Wiosną w ogrodach rozkwitają pierwsze kwia-
ty, takie jak krokusy, przebiśniegi, szafirki, nar-
cyzy i tulipany. Na krzewach zakwita forsycja, 
tradycyjnie uznawana za jeden z najwcześniej-
szych zwiastunów prawdziwej wiosny.

W wielu ogrodach coraz częściej można po-
dziwiać również magnolie. Ich okazałe kwiaty 
rozwijają się na nagich gałęziach, jeszcze zanim 
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pojawią się liście. Kiedy zakwita purpurowa 
magnolia, jej piękno sprawia, że trudno przejść 
obok niej obojętnie.

Na drzewach zaczynają pączkować młode 
listki. Najwcześniej zazieleniają się brzozy, 
klony i osiki. W lasach pojawiają się zawilce, 
przylaszczki, konwalie i fiołki. Zanim korony 
drzew w pełni się rozwiną i zasłonią światło, 
runo leśne przez krótki czas pokrywa się dy-
wanem delikatnych kwiatów. Powracają także 
ptaki. Nad polami rozbrzmiewa śpiew skow-
ronków, a nad dachami pojawiają się pierw-
sze jaskółki. Nad łąkami majestatycznie krążą 
bociany, od pokoleń uznawane za nieomylny 
zwiastun nadejścia wiosny.

Takie obserwacje nie były przypadkowe. 
Z pokolenia na pokolenie uczono się wnikliwie 
odczytywać znaki natury.

Dawne wierzenia
W tym świecie nic nie było obojętne. Obserwo-
wano zarówno niebo, jak i zachowanie zwierząt.

W moim ogrodzie niemal każdego dnia sły-
chać śpiew skowronka. To dźwięk, który trudno 
pomylić z innym – lekki, wysoki, niosący się 
nad polami. Dawniej także uważnie go słu-
chano. Mówiono, że gdy skowronek śpiewa 
wysoko, pogoda się utrzyma. Jego śpiew był 
znakiem jasnego nieba i spokojnych dni.

Zwracano także uwagę na jaskółki, które 
od dawna były blisko ludzkich domów. Chęt-
nie lepiły gniazda pod dachami i w zabudowa-
niach gospodarczych, a ich obecność uważano 
za dobry znak. Mówiono, że tam, gdzie jaskół-
ka zakłada gniazdo, panuje zgoda i szczęście. 
Wierzono również, że ptaki te łączą świat ludzi 
z tym, co niewidzialne, dlatego ich zachowanie 
uważnie obserwowano. Mówiono, że niskie 
loty jaskółek zwiastowały deszcz, a ich niety-
powe zachowania odczytywano jako zapowiedź 
przyszłych wydarzeń. Gdy jaskółka wleciała 
do domu, widziano w tym znak nadchodzą-
cych zmian – dobrych lub trudnych, zależnie 

od okoliczności. Pukanie 
w okno interpretowano 
jako zapowiedź ważnych 
wydarzeń w życiu, cza-
sem związanych z miło-
ścią. Zdarzało się też, że 
jaskółki latające nisko 
lub zbyt blisko podchodzące do 
człowieka budziły niepokój – odczytywano to 
jako ostrzeżenie, by zachować ostrożność i nie 
podejmować pochopnych decyzji.

Podobnie odczytywano inne znaki natury 
– gdy żaby głośno kumkały, spodziewano się 
deszczu.

Szczególną uwagę zwracano także na burze, 
które w dawnych wierzeniach budziły jedno-
cześnie lęk i nadzieję. Wierzono, że nie są one 
przypadkowe, lecz niosą w sobie znak.

Pierwszy wiosenny grzmot uważano za za-
powiedź nowego początku. Mówiono, że burza 
w kwietniu przynosi dobry rok i obfite plony. 
Jej dźwięk miał „budzić ziemię do życia”, jakby 
przypominał naturze o nadchodzącym czasie 
wzrostu.

W dawnych wierzeniach przypisywano bu-
rzy także znaczenie moralne. Wierzono, że 
złe zachowanie ludzi bywa karane piorunem. 
Tak miało być w maju roku 1883, kiedy piorun 
uderzył w jeden z jawornickich domów, któ-
ry spłonął doszczętnie. Wydarzenie to uzna-
no za karę Bożą za niewłaściwe zachowanie 
w karczmie, gdzie młodzi – zamiast modli-
twy – śpiewali godzinki w sposób lekceważący 
z drwiną wobec Matki Bożej. „Nieocenione 
są sądy Boże” – wówczas zapisał w kronice 
ks. Deodat Graczyński. Jednocześnie burza 
była żywiołem, przed którym się chroniono. 
Gwałtowne wichury, ulewy i pioruny mogły 
zniszczyć pola, zabudowania i cały dorobek 
gospodarstwa. Dlatego w czasie burz modlono 
się szczególnie gorliwie, prosząc o ochronę do-
mów i plonów. W wielu domach zachowały się 
także dawne zwyczaje – zapalano gromnice, 
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czyniono znak krzyża, powierzając się Bożej 
opiece. W ten sposób próbowano oswoić to, co 
nieprzewidywalne. 

Burza była więc nie tylko zjawiskiem przy-
rody, ale częścią świata, który odczytywano 
– z pokorą i uważnością.

Takie wierzenia były częścią dawnego świa-
ta, w którym przyroda nie była tylko tłem, ale 
znakiem, który należało odczytywać. 

W ludowej tradycji ważne miejsce zajmowali 
także tzw. „zimni ogrodnicy” i „zimna Zośka”. 
Dni od 12 do 15 maja – związane ze świętymi 
Pankracym, Serwacym, Bonifacym i Zofią – 
uważano za czas nagłego ochłodzenia. Wierzo-
no, że właśnie wtedy mogą pojawić się ostatnie 
wiosenne przymrozki, które potrafią zniszczyć 
młode rośliny i kwiaty. Dlatego wielu gospoda-
rzy wstrzymywało się z wysadzaniem bardziej 
wrażliwych roślin aż do połowy maja.

Do dziś mówi się: „Pankracy, Serwacy i Bo-
nifacy – źli na ogród chłopacy, a zimna Zośka 
wszystko przymrozi i w ogrodzie zaszkodzi”.

I choć dziś częściej patrzymy w prognozy 
pogody, doświadczenie pokoleń wciąż pozostaje 
zaskakująco aktualne.

W kronikach parafialnych…
Zapisy wspominają o długotrwałych suszach, 
ulewnych deszczach, gradobiciach oraz mroź-
nych zimach, które niszczyły uprawy. W okre-
sach niedoboru deszczu odprawiano msze 
święte z prośbą o urodzaj. Podczas obfitych 
ulew modlono się o sprzyjającą pogodę i ochro-
nę gospodarstw.

Ks. Deodat Graczyński w zapisach wspomi-
na: „Do wiadomości następców wpisuję jaki był 
rok 1872. Dla gospodarzy bez przerwy wielkie 
ulewy, także zboża wygniły i drugi raz musiały 
być siane. Ziemniaki po największej części też 
wygniły. Taki był też i rok 1873. Ulewy przez 
marzec, kwiecień, maj, aż do połowy czerwca. 
Dzień i noc – bez przerwy – ulewy”. 

Ks. Władysław Hajewski pisał: „Rok 1904 
był bardzo mokry i długi. Koniczyna zgniła na 
polach lub w kopcach”.

Ks. Józef Bienias zapisywał te obserwacje 
z niezwykłą dokładnością: „Rok 1910. Wio-
sna była bardzo wczesna. Z końcem lutego 
już orano i siano. Cały luty prawie bez śnie-
gu. Ja siałem pierwszy raz owies 9 marca”. 
„Rok 1911. Wiosna rozpoczęła się w tym roku 

J. Chełmoński, Burza, XIX w., domena publiczna
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wcześnie, ale niestety od drugiego do dwu-
dziestego kwietnia, mróz dochodził do -10°, 
co zniszczyło już rozwinięte drzewa i kwiaty. 
Później nastały posuchy1, które trwały prawie 
do listopada. Wskutek tego brak paszy, gdyż 
potrawy przepadły2”. 

„Rok 1912 rozpoczął się ostrą zimą. Styczeń 
tak mroźny, że dawno takiej zimy nie pamię-
tam. Wiosna mokra. Lato mokre. Jesień nie-
bywale mokra. Od czerwca padał deszcz bez 
przerwy do października. Dla rolników był to 
rok bardzo ciężki – bardzo dużo pogniło w polu 
zboża. Ziemniaków było bardzo mało i były 
drobne, więc się zima zapowiada niewesoło”. 

Rok 1920 – czas wojny polsko-bolszewickiej 
i walki o niepodległość. A w kronice parafialnej 
prosty zapis: „Wiosna dość wcześnie przyszła. 
Roboty wiosenne w polu rozpoczęto z końcem 
marca. Czas dobry – wiec roboty w polu wyko-
nuje się dobrze”.

Rok 1922 – „Rok ten rozpoczął się silną i cięż-
ką zimą, która trwała do połowy kwietnia. Wio-
sna sucha – posucha prawie do połowy lipca 
– później znowu deszcze – jesień bardzo mo-
kra. Z końcem października śnieg, który bez 
przerwy trwał do Bożego Narodzenia – ostatnie 
dni grudnia piękne i ciepłe”.

Takie zapisy przypominają, jak bardzo życie 
było związane z rytmem przyrody.

Szczególnym czasem modlitwy o urodzaj 
były Dni Krzyżowe. Wierni wychodzili wtedy 
w procesjach na pola, zatrzymując się przy 
przydrożnych krzyżach i kapliczkach. Tam po-
wierzano Bogu to, od czego zależało codzienne 
życie – pogodę, plony i pracę ludzkich rąk. Ka-
płan błogosławił ziemię, oddając w Bożą opiekę 
wysiłek całej wspólnoty.

W kronikach parafialnych zachowała się ad-
notacja z 1940 roku o procesji w Dni Krzyżo-
we do krzyża przy gościńcu. Ten krótki zapis 

1 „Posucha” – oznaczał długotrwały brak deszczu. 
2 „Potrawy przepadły” – zbiory plonów zostały 
zniszczone.

pozwala zobaczyć konkretny obraz – ludzi idą-
cych wspólnie drogą, zatrzymujących się przy 
krzyżu i modlących się o urodzaj.

W lipcu 1942 roku niemal dzień po dniu od-
notowywano ofiary składane na msze o pogodę 
i urodzaj. 24 lipca ofiarę złożyli gospodarze 
z Kotonia. W kolejną sobotę – mieszkańcy oko-
licy Kanału. 31 lipca – mieszkańcy Tarnówki 
koło gościńca. W następnych dniach dołączali 
kolejni – z Granicy, Bugaju, Syberii, spod ko-
ścioła i innych części parafii.

Te krótkie zapisy mówią więcej niż długie 
opisy. Pokazują wspólnotę ludzi, którzy – mimo 
wojny i niepewności – nadal prosili o to, co naj-
ważniejsze: o chleb.

„Królu, Boże Abrahama,
Tyś jest moc i dobroć sama!
Wejrzyj na to ludzkie plemię,
A daj deszcz na ziemię.
Niechaj zna lud prawowierny,
Żeś Ty jest Bóg miłosierny,
A my Cię za ten dar wielki
Będziem wielbić na czas wszelki.
Zlitujże się nad strapionym,
Drogą Krwią Twą odkupionym:
Zlitujże się, zlituj Panie!
Niech się łaska Twoja stanie”.

W dawnym rytmie roku śpiewana modlitwa 
o urodzaje nie kończyła się na Dniach Krzyżo-
wych. Jej przedłużeniem były także procesje 
związane z okresem Bożego Ciała. W tym czasie 
wierni wychodzili z kościoła na drogi i pola, 
zatrzymując się przy krzyżach i kapliczkach. 
W kronikach odnajdujemy wpisy o procesjach 
do kaplicy na Bugaju. Modlono się o błogosła-
wieństwo dla ziemi, o ochronę przed klęskami 
i o dobre plony. Kapłan święcił zasiewy, kro-
piąc je wodą święconą, powierzając Bogu trud 
ludzkiej pracy.

Były to chwile szczególne – kiedy wiara spo-
tykała się z codziennością, a wspólnota groma-
dziła się pośród pól, które miały wydać chleb. 
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I choć dziś rzadziej wychodzimy na takie pro-
cesje, wciąż możemy odnaleźć ten sam rytm 
– bliżej niż się wydaje.

Święci w wiosennym kalendarzu
W tradycji polskiej dniami modlitw o urodzaje 
oprócz wspomnianych wcześniej Dni Krzyżo-
wych i wspomnienia św. Marka, 25 kwietnia 
są także: 15 maja – wspomnienie św. Izydora 
Oracza, a także 19 lub 25 maja – wspomnienie 
św. Urbana I, papieża, patrona rolników. 

Św. Izydor, patron rolników, przypominał, że 
praca na ziemi nie jest tylko wysiłkiem, ale tak-
że powołaniem – cichą służbą wpisaną w rytm 
natury i ludzkiego życia. Jest symbolem ciężkiej 
pracy, pobożności oraz opieki nad rolnikami, 
zwierzętami i plonami.

Ślady tej myśli odnajdujemy również w Ja-
worniku. Imię Izydor nadawano dzieciom i po-
jawia się w kronikach metrykalnych na prze-
strzeni kilku wieków.

„Święty Izydor wołkami orze, a kto go prosi, 
temu pomoże”.

Legenda głosi, że gdy Izydor modlił się, anio-
łowie orali pole jego wołami. 

Św. Florian, patron strażaków, od pokoleń był 
wzywany jako opiekun domów i gospodarstw, 
chroniący przed ogniem i nagłym nieszczę-
ściem. W świecie dawnej wsi, gdzie zabudo-
wa była w większości drewniana, wystarczyła 
chwila, by ogień stał się zagrożeniem.

Święty przedstawiany jest za-
zwyczaj w zbroi, z chorągwią i na-
czyniem (dzbanem) do gaszenia 
ognia. Ludowa tradycja przypisuje 
mu opiekę nie tylko nad strażaka-
mi, ale także kominiarzami, hut-
nikami i piwowarami. Wierzono, 
że chroni domostwa od pożarów, 
powodzi i burz.

Św. Urban I (papież w latach 
222–230) to patron winiarzy, win-
nic, ogrodników, rolników oraz 

dobrych urodzajów. Jest orędownikiem chro-
niącym przed gradobiciem, burzami, suszą 
i ogniem. Jego wspomnienie przypada 19 maja 
(dawniej 25 maja), a w polskiej tradycji ludowej 
dzień ten wiąże się z ochroną pól.

W maju przypada także uroczystość św. Sta-
nisława, biskupa i męczennika, jednego z głów-
nych patronów Polski. Jego obecność zapisała 
się również w historii Jawornika. Istniał tu 
niegdyś kościółek pod jego wezwaniem, który 
spłonął w 1904 roku. W pobliżu stoi dziś figura 
św. Stanisława – znak pamięci o tym, co prze-
minęło, a zarazem trwa.

W niektórych stronach naszego kraju zacho-
wał się zwyczaj, że przy okazji Dni Krzyżowych 
zakopuje się butelkę dokumentalną, w której na 
papierze czerpanym wypisuje się imię i nazwi-
sko obecnego proboszcza i wikariuszy, biskupa, 
papieża, historię miejsca i tym podobne.

Dawniej mówiono…
Ludowa mądrość przez pokolenia zapisywała się 
w krótkich przysłowiach: „Grzmot w kwietniu 
dobra nowina – już szron roślin nie pościna”. 
/ „Kwiecień, co deszczem rosi, wiele owoców 
przynosi”. / „Ciepły kwiecień, mokry maj – bę-
dzie zboża niby gaj”. / „Suchy kwiecień, mokry 
maj – będzie żyto jako gaj”. / „Gdy w kwietniu 
pszczoła pracuje, dobry rok gospodarza raduje”.

Takie powiedzenia były dla dawnych gospo-
darzy prawdziwym kalendarzem przyrody.
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I może właśnie dlatego w tych wiosennych 
dniach wszystko tak naturalnie się łączy – mo-
dlitwa, praca i przyroda.

A gdzie szukać wiosny?
W ogrodzie wiosna objawia się najpiękniej. 
Z każdym dniem pojawia się tam coś nowe-
go. Najpierw nieśmiało wyłaniają się pierw-
sze kwiaty. U mnie są to małe irysy, które jako 
pierwsze przedzierają się przez wciąż chłodną 
ziemię. Niedługo potem zakwita forsycja, roz-
jaśniając ogród jaskrawą żółcią.

Ogrodnicy do dziś powtarzają starą zasadę: 
róże przycina się wtedy, gdy zakwita forsycja. 
Przyroda sama podpowiada optymalny mo-
ment na wiele prac.

Czasem jeszcze przyjdzie chłodny wiatr albo 
poranny przymrozek, ale mimo tego widać wy-
raźnie, że wiosna powoli obejmuje świat.

W takich chwilach warto się zatrzymać. 
Spojrzeć na młode liście drzew, na kwiaty 

pojawiające się w ogrodzie, na ptaki krążące 
nad polami. To proste momenty, które przypo-
minają, jak piękne jest miejsce, w którym żyje-
my. Może więc jesteśmy bliżej tamtego świata, 
niż nam się wydaje.

Czas nowego początku 
Kwiecień, choć kapryśny, niesie w sobie coś 
więcej niż tylko zmienność pogody. Między 
chłodem a ciepłem dojrzewa to, co najważ-
niejsze – życie, które powoli nabiera siły. Nie 
wszystko widać od razu. Nie wszystko dzieje 
się nagle. Czasem potrzeba wielu wiosen, by 
z małego, kruchego pąka wyrosło coś mocne-
go, pięknego i pewnego swojej drogi. A kiedy 
przychodzi ten moment, trudno nie pomyśleć, 
że każdy taki rozkwit jest małym zwycięstwem 
– cichym, ale pełnym światła. I może właśnie 
dlatego wiosna jest tak wyjątkowa… bo przy-
pomina, że najpiękniejsze rzeczy dojrzewają 
w swoim czasie.  ■

J. Chełmoński, Bociany, XIX w., domena publiczna
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Rok Świętego Franciszka (2026–2027)

Franciszkańskie dziedzictwo Jawornika
Aneta Włoch

Dekretem Penitencjarii Apostolskiej 
z dnia 10 stycznia 2026 roku Kościół 
ogłosił Rok Świętego Franciszka z Asy-
żu, ustanowiony z okazji 800. roczni-
cy jego śmierci. Jubileusz ten potrwa do 
10 stycznia 2027 roku i obejmuje moż-
liwość uzyskania odpustu zupełnego 
pod zwykłymi warunkami przez wier-
nych nawiedzających miejsca związane 
z duchowością franciszkańską.

Rocznica ta nie jest wyłącznie wspomnieniem 
wydarzenia sprzed ośmiu wieków. Jest przy-
pomnieniem postaci, która w historii Kościoła 
wyznaczyła nową drogę przeżywania Ewangelii 
– drogę prostoty, pokoju, ubóstwa i radykalnego 
zaufania Bogu.

Święty Franciszek żył w epoce wojen, po-
działów i kryzysu duchowego. Nie odpowiedział 
buntem ani ideologicznym sprzeciwem. Odpo-
wiedział nawróceniem serca. Usłyszał słowa: 
„Idź i odbuduj mój Kościół” – i potraktował je 
dosłownie. Odbudował najpierw małą, zruj-
nowaną kaplicę, a potem – przez świadectwo 
życia – przyczynił się do duchowej odnowy całej 
wspólnoty wierzących.

Dziś, w czasie napięć społecznych i ducho-
wego zagubienia, Kościół ponownie stawia go 
jako przewodnika.

Asyż – centrum jubileuszu
Szczególnym znakiem Roku Jubileuszowego 
było wystawienie do publicznej czci szczątków 
Świętego w dniach 22 lutego – 22 marca 2026 
roku w Bazylice św. Franciszka w Asyżu. To 

wydarzenie bez precedensu w historii tego 
sanktuarium. Bazylika, wzniesiona bezpośred-
nio po śmierci Franciszka, od ośmiu stuleci 
pozostaje miejscem modlitwy pielgrzymów 
z całego świata. Jubileusz nadaje jej szczególny 
wymiar – jako miejsca duchowego spotkania 
z człowiekiem, który całe swoje życie uczynił 
modlitwą.

Franciszkańskie dziedzictwo Jawornika
Ten wielki jubileusz Kościoła powszechnego ma 
także swoje głębokie, lokalne odbicie w histo-
rii Jawornika. Duchowość franciszkańska nie 
pojawiła się tu przypadkowo ani powierzchow-
nie. Znalazła konkretny wyraz w powstaniu 
i wieloletniej działalności III Zakonu Świętego 
Franciszka.

Początki – rok 1910
Staraniem miejscowego proboszcza ks. Józefa 
Bieniasa 29 września 1910 roku zaprowadzono 
w parafii Bractwo III Zakonu Świętego Fran-
ciszka. W kronice parafialnej zapisano: „Dnia 
29 września 1910 roku zaprowadzono w parafii 
Bractwo III Zakonu Świętego Franciszka”.

Trzeci Zakon, założony przez św. Franciszka 
w 1221 roku, przeznaczony był dla osób świec-
kich, które – żyjąc w świecie – pragnęły reali-
zować ideały franciszkańskie w codziennym 
życiu. Do Polski tercjarze zostali sprowadzeni 
już w 1232 roku i bardzo szybko się rozwinęli, 
stając się istotnym elementem formacji ducho-
wej świeckich.

W Jaworniku początki były skromne. Do 
Zakonu należało kilka dziewcząt z miejsco-
wości. Przełom nastąpił 28 września 1910 roku 
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podczas wizytacji dyrektora III Zakonu przy 
klasztorze w Kalwarii Zebrzydowskiej – ks. 
Czesława Bogdalskiego – gdy odbyła się uroczy-
sta erekcja i przyjęcie trzynastu nowych człon-
ków. Pierwszym dyrektorem został ks. Józef 
Bienias. Pierwszą przełożoną – Maria Szczot-
kowska, określona w kronice jako „dziewczyna 
odznaczająca się wielką pobożnością i gorli-
wą czcią dla św. Franciszka”. Kierowniczką 
nowicjuszek została Katarzyna Krzewińska, 
wdowa po Marcinie. Zakrystianką – Helena 
Polewka, żona Szymona. Już pod koniec 1910 
roku wspólnota liczyła 28 członków.

W początkowych latach należały do niej 
wyłącznie kobiety. Dopiero w 1913 roku przy-
stąpił pierwszy mężczyzna – Andrzej Kurow-
ski. W roku 1914 dołączył Jan Podoba z Bugaja, 
a w 1925 roku – Stanisław Polewka. W latach 
1911–1914 przyjęto kolejnych członków: pięciu 
w roku 1911, czterech w 1912, czterech w 1913 

i dwóch w 1914. Rozwój ten zahamował wybuch 
I wojny światowej. Ks. Bienias zapisał krótko: 
„Czas wojny światowej nie sprzyjał rozwojowi 
pracy Bożej”.

Jubileusz 1926 – ożywienie wspólnoty
Rok 1926 – 700-lecie śmierci św. Franciszka – 
przyniósł ożywienie duchowe. W kronice odno-
towano udział kilkunastu tercjarzy z Jawornika 
w uroczystościach jubileuszowych w Krakowie 
(2–4 lipca 1926 r.). Wspólnota jawornicka nie 
była więc odizolowana. Uczestniczyła w życiu 
Kościoła powszechnego i przeżywała francisz-
kańskie rocznice świadomie.

1941–1942 – świadectwo w cieniu wojny
Najbardziej poruszającą kartą pozostają lata 
1941–42. Z księgi profesji wynika, że w paź-
dzierniku tego roku wspólnota III Zakonu w Ja-
worniku liczyła 81 członków. Pod datą 2 sierpnia 

Dokument oraz rękopiśmienny zapis ks. Józefa Bieniasa o zaprowadzeniu III Zakonu w Jaworniku 1910 r.
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1941 odnotowano 2 nowe członkinie Zakonu: 
Salomeę Kurowską, Ludwikę Sołtys. Natomiast 
pod datą 25 października 1942 roku odnotowano 
zbiorową profesję siedmiu nowych tercjarek: 
Maria Braś, Anna Braś, Rozalia Polewka, Fran-
ciszka Marek, Salomea Węgrzyn, Maria Kurow-
ska, Wiktoria Kurowska. Wszystkie przyjęły 
imię zakonne Elżbieta.

W realiach niemieckiej okupacji – w czasie 
represji, niedostatku i niepewności – był to akt 
głęboko symboliczny. Św. Elżbieta Węgierska, 
znana z miłosierdzia i troski o ubogich, stawała 
się patronką kobiet, które w trudnej rzeczywi-
stości wojny wybierały drogę modlitwy i służby.

Rok 1948 – ciągłość po wojnie
Wspólnota nie zanikła po zakończeniu woj-
ny. W roku 1948 do III Zakonu przyjęto osiem 
nowych tercjarek: Rozalia Suruło, Maria Soł-
tys, Salomea Polewka, Helena Łapa, Maria Ga-
las, Julia Sołtys, Anna Miroń, Józefa Podoba. 
Wśród imion zakonnych ponownie pojawiają 

się Elżbieta, Teresa i Barbara. To wyraźny znak 
ciągłości. Duchowość franciszkańska nie była 
odpowiedzią tylko na czas wojny. Była trwałym 
elementem życia parafii – miejscem modlitwy, 
formacji i duchowej odbudowy po narodowej 
traumie.

Dziedzictwo, które zobowiązuje
To, co rozpoczęło się osiem wieków temu w Asy-
żu, znalazło swoje zakorzenienie także tutaj – 
w naszej parafii. Historia III Zakonu pokazuje, 
że słowa św. Franciszka nie pozostały jedynie 
zapisane w księgach. Przez pokolenia były pró-
bą życia Ewangelią w codzienności – w pracy, 
w rodzinie, w czasie wojny i pokoju. Rok Ju-
bileuszowy może stać się dla nas okazją, by te 
słowa spróbować usłyszeć na nowo.

Dlatego w kolejnych miesiącach Roku Świę-
tego Franciszka proponujemy krótkie francisz-
kańskie zamyślenia — jedno zdanie Świętego 
i chwilę refleksji. Nie jako dodatek, lecz jako 
kontynuację tej historii.  ■

Franciszkańskie zamyślenia
„Kiedy twoje usta głoszą pokój, zważ, byś 
miał go w swoim sercu”.
Pokój nie zaczyna się od deklaracji. Nie rodzi 
się z wygranej racji ani z długich wyjaśnień.
Zaczyna się od wnętrza – od decyzji, by nie 
pielęgnować urazy, by nie podsycać gniewu, 
by nie odpowiadać ostrym słowem.
Franciszek wiedział, że świat nie zmienia się 
przez argumenty, lecz przez przemianę serca. 
Jeśli w nas jest niepokój, trudno go nie przenieść 
dalej. Może właśnie teraz, w zwykłych rozmo-
wach i drobnych napięciach, warto najpierw 
zapytać siebie, czy w moim sercu jest cisza. 
Jedna chwila zatrzymania może zmienić więcej, 
niż długie wyjaśnienia.
Pokój zaczyna się we mnie.
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Droga Krzyżowa ulicami Jawornika
Karol ina  Korneszczuk-Podoba

W Niedzielę Palmową ulicami Jawornika prze-
szła wyjątkowa Droga Krzyżowa, która zgro-
madziła wielu mieszkańców we wspólnej mo-
dlitwie i refleksji 

Pomysł wznowienia tego wydarzenia został 
podjęty przez sołtysa Piotra Norka, przewod-
niczącą Rady Sołeckiej Karolinę Korneszczuk-
Podobę oraz Macieja Pilcha, członka Rady 
Parafialnej. 

Nabożeństwo rozpoczęło się w kościele, 
gdzie przedstawicielka Młodzieżowej Druży-
ny Pożarniczej – Emilia Rozum – wprowadziła 
nas w atmosferę zadumy czytając rozważanie. 

Następnie druhowie z MDP przenieśli krzyż 
pod pierwszą stację, gdzie Franciszek Wilkołek 
odczytał kolejne rozważanie.

W sposób szczególny w to nabożeństwo włą-
czyły się grupy działające na terenie naszej 
parafii – każda z nich aktywnie uczestniczyła, 
czytając rozważania przy kolejnych stacjach 
Drogi Krzyżowej. To piękny znak wspólnoty 
i zaangażowania całej lokalnej społeczności.

Pomiędzy stacjami cudownie wybrzmiewał 
śpiew scholki oraz Urszuli Węgrzyn, członkini 
stowarzyszenia „Róża”, który nadawał całemu 
wydarzeniu wyjątkowy, poruszający charakter.

To był czas zatrzymania, modlitwy i bycia ra-
zem – pokazujący, jak wielką siłę ma wspólnota.

Dziękujemy wszystkim za obecność i wspólne 
przeżywanie tego wyjątkowego nabożeństwa.  ■
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Konkurs Palm
Justyna Tyrka

Na chwałę Pana! 
Justyna Tyrka

W Niedzielę Palmową odbył się tradycyjny kon-
kurs palm wielkanocnych, w którym uczest-
nicy rywalizowali w dwóch kategoriach – na 
najpiękniejszą oraz najwyższą palmę.

Nagrody zostały ufundowane przez sponsora, 
za co organizatorzy składają serdeczne podzię-
kowania. Konkurs został przygotowany przez 
parafię oraz stowarzyszenie „Jaworowi Ludzie”. 

Kolorowe palmy zachwycały nie tylko formą, 
ale były pięknym świadectwem wiary, ponieważ 
powstawały na chwałę Bożą.   ■

Czy da się zmierzyć zaangażowanie dzieci? – 
W Jaworniku tak! Około 8 metrów mierzyła 
palma, którą przygotowała parafialna schola. 

Za tą wysokością kryje się jednak coś więcej 
niż tylko metry – to wspólnie spędzone chwile, 
podczas tworzenia kolorowych kwiatów i skła-
dania palmy. Dzieci własnoręcznie przygoto-
wywały kolorowe kwiatki, wkładając w każdy 
z nich swoją cierpliwość i serce.

Nasza palma stanęła przy chórze i byłyśmy 
bardzo dumne z tego, że stanowiła ozdobę 
kościoła.   ■
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Czcimy Maryję jako Matkę Jezusa 
i wszystkich ludzi. Czcimy Maryję 
jako Królową Polski i opiekunkę na-
szej Ojczyzny.
400 lat temu sama Matka Boża ogłosi-
ła się Królową Polski. Najpierw w Ne-
apolu w roku 1608, potem w Krakowie 
w 1610. Żył wtedy w Neapolu sławny 
ze swej świętości jezuita, misjonarz, 
ojciec Juliusz Mancinelli. Ukazała mu 
się podczas modlitwy Niepokalana 
Dziewica z Dzieciątkiem na ręku i po-
wiedziała: „A czemu Mnie Królową 
Polski nie zowiesz? Ja to królestwo 
wielce umiłowałam i wielkie rzeczy 
dlań zamierzam, ponieważ osobliwą 
miłością ku Mnie pałają jego syno-
wie”. W 1610 roku wybrał się ojciec 
Juliusz pieszo do Polski. w katedrze 
wawelskiej znów ukazała mu się Ma-
ryja i powiedziała: „Ja jestem Królową 
Polski”.
1 kwietnia 1656 roku król Jan Kazi-
mierz uroczyście ogłosił Maryję Kró-
lową Polski.  ■

3 maja

Uroczystość Najświętszej Maryi 
Panny Królowej Polski
opracowanie  Lucyna Bargieł

Maryjo Królowo Polski, Maryjo Królowo Polski, 
módl sie za nami!módl sie za nami!



Michał Wiśniewski 

Słówek kilka o motylkach
W pewnym mieście zwanym „Łąka”, gdzie jak co dzień gwar i zamęt,
można spotkać pszczółkę, bąka, ważkę i biedronek parę.
Spacerują hardo mrówki, ziemia tętni tak jak szosa,
konik polny brzęczy w trawie, w kwiatku ukryła się osa.
Kłosem trawy, co szeroki dla robaczka, jak ulica,
pnie się w górę, powolutku zieloniutka gąsienica.
Ale ty jesteś włochata, nóg to chyba masz ze dwieście
nie pasujesz do nas tutaj, co ty robisz w naszym mieście?
Muszę dostać się na drzewo, więc przede mną kawał drogi,
wspięłam się na trawę ledwo, a już bolą moje nogi.
Jesteś miła, choć włochata, ale my ci pomożemy,
z grupą moich braci trzmieli cie na drzewo przeniesiemy.
Gąsienica oddech wzięła i się szczerze uśmiechnęła,
trzmiele w górę ją uniosły i na drzewo wnet przeniosły.
O poranku za dni parę polecieli ją odwiedzić,
wśród gałązek oraz listków jej nie mogli tam wyśledzić.
Tutaj jestem, chłopcy patrzcie, rety co się z tobą stało?
Ale się zrobiłaś piękna, jak się tobie to udało?
Najpierw jestem gąsienicą, potem w kokon sie zawijam,
I przez kilka dni i nocy przeobrażam się w motyla.
Jakie piękne masz skrzydełka, takie zgrabne, kolorowe,
wszyscy moi przyjaciele mówią o mnie Paź Królowej.
I tak sobie rozmawiali no i śmiali się do łez,
przecież przyjaźń moi mili najważniejsza w życiu jest.
I od dzisiaj w mieście „Łąka” każdy składa obietnicę,
by motyle mogły latać, trzeba dbać o gąsienice.
Morał z tej powiastki płynie rozświetlając słów mych treść,
coś co błahy ma początek, piękny koniec może mieć.

Wiosna
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Intencje mszalne
13.04 Poniedziałek
7:00	 + Zofia Hudaszek – od syna 

Tomasza z żoną
18:00	 + Marian Szafraniec 

w 19. rocznicę śmierci, Emilia 
żona w 5. rocznicę śmierci

14.04 Wtorek
7:00	 Za parafian
18:00	 + Marian Gubała – od rodzi-

ny Król
15.04 Środa
7:00	 + Halina Kordas – od brata 

Jarosława z rodziną
18:00	 Zbiorowa: 1) + Stanisław 

Góralik, Karolina żona, 
Krzysztof wnuk i du-
sze w czyśćcu cierpiące; 
2) + Władysław Wilkołek – 
od Barbary i Krzysztofa Wy-
roba z rodziną; 3) + Roman 
Węgrzyn od rodziny Ślusar-
czyk; 4) + Jan Łapa, Helena 
i Franciszek Łapa, Jan i Ma-
ria Nędza, Roman i Maria 
Bargieł; 5) + Anna Prokoc-
ka – od wnuczki Anny z ro-
dziną; 6) + Piotr Węgrzyn 
w 5. rocznicę śmierci, Józef 
ojciec; 7) + Władysław 
Orzechowski – od Róży 
św. Jana Pawła II, do której 
należał; 8) + Olimpia i Ste-
fan Starzec, Stanisław syn 
ich rodzice i zmarli z rodzi-
ny; 9) + Stefan Majewski

16.04 Czwartek
7:00	 Rezerwacja
18:00	 O błogosławieństwo Boże 

dla czcicieli Św. Michała 
Archanioła i ich rodzin oraz 
o rozwój kultu i Rycerstwa 
św. Michała Archanioła 
w naszej parafii

17.04 Piątek
7:00	 Za zmarłych wypominanych 

w wypominkach rocznych
18:00	 Zbiorowa: 1) Dziękczynno-

-błagalna w 18. rocznicę 
urodzin Emilii; 2) + Aniela 
Dymek – od rodziny Świę-
chów; 3) + Ryszard Świer-
czyński – od córki Barbary 
z rodziną; 4) + Janina Po-
doba – od Haliny Huda-
szek z rodziną; 5) + Helena 
Woźniak – od sąsiadki Marii 
z dziećmi; 6) + Stanisław 
Owczarkiewicz – od kuzyn-

ki Janiny Sołtys z rodzi-
ną; 7) + Tadeusz Góralik 
– od siostry Ewy z rodziną; 
8) + Stanisław Podoba – od 
rodziny Klimek

18.04 Sobota
7:00	 W intencji urodzin
18:00	 Rezerwacja
19.04 Niedziela
7:00	 + Franciszek Pitala, Wanda 

żona, Jan Fijał, Ludwika żona 
ich rodzice i rodzeństwo, Jó-
zef Kula, Wiktoria żona

9:00	 + Mateusz Kościelniak
11:00	 + Emilia i Teodor Szlachetka 

w rocznicę śmierci, Marian 
Matoga i jego rodzice

15:30	 + Tadeusz Tomal, Wiktoria 
i Józef Szlachetka

20.04 Poniedziałek
7:00	 + Anna i Antoni Wilkołek – 

od wnuka Tomasza z rodziną
18:00	 Dziękczynno-błagalna 

w 30. rocznicę ślubu Ireny 
i Stanisława i dla całej ro-
dziny

21.04 Wtorek
7:00	 Za parafian
18:00	 Dziękczynna z prośbą 

o Boże błogosławieństwo 
i Dary Ducha Świętego dla 
Wspólnoty Uwielbienia

22.04 Środa
7:00	 + Stanisław Podoba – od 

rodziny Plutów z Krakowa
18:00	 Zbiorowa: 1) + Marian Gu-

bała – od rodziny Graczów; 
2) + Janusz Pietrzyk – od 
sąsiadów Szlachetków; 
3) + Janina Podoba – od 
sąsiadów Hudaszków; 
4) + Halina Kordas – od 
Marii Szlachetka; 5) + Sta-
nisław Owczarkiewicz – 
od chrześniaka Mariusza; 
6) + Anna Prokocka – od 
sąsiadów Mleczek; 7) + Piotr 
Kanicki – od Anny Owczar-
kiewicz; 8) + Łukasz Włoch 
w rocznicę śmierci, Jan i Eu-
genia Włoch

23.04 Czwartek
7:00	 Rezerwacja
18:00	 Dziękczynno-błagalna 

w dniu imienin Wojciecha
24.04 Piątek
7:00	 Za parafian

18:00	 Zbiorowa: 1) + Angelika 
Brewczyńska – od rodziny 
Hobotów; 2) + Franciszek 
Papiernik – od kolegów 
z pracy syna; 3) + Ryszard 
Świerczyński – od wnuczki 
Dominiki z mężem; 4) + He-
lena Woźniak – od rodziny 
Dyrdów; 5) + Władysław 
Orzechowski – od Genowe-
fy i Jana Janickich; 6) + Ta-
deusz Góralik – od siostry 
Bogumiły z rodziną; 7) + Zo-
fia Hudaszek – od wnuczki 
Anny z Konradem; 8) + Zofia 
Hudaszek – od wnuczka 
Marcina z rodziną

25.04 Sobota
7:00	 + Władysław Orzechowski 

– od żony Franciszki
18:00	 + Józef i Helena Wilkołek
26.04 Niedziela
7:00	 + Helena Zborowska, Wła-

dysław mąż, Dominik wnuk, 
Anna Małota w rocznicę 
śmierci, Marian Kraus, Ry-
szard Kraus, Krzysztof syn 
i zmarli z rodziny Zborow-
scy i Szlachetka

9:00	 + Marek Hołuj, rodzice i te-
ściowie

11:00	 + Zbigniew Niechajewicz 
w rocznicę śmierci, ojciec 
Zbigniew

15:30	 Rezerwacja
27.04 Poniedziałek
7:00	 + Władysław Wilkołek – od 

Józefy i Zdzisława z rodziną
18:00	 Rezerwacja
28.04 Wtorek
7:00	 Za parafian
18:00	 + Paweł Zborowski, Włady-

sława żona, Krzysztof syn
29.04 Środa
7:00	 Dziękczynno-błagalna 

w 4. rocznicę urodzin Antosia
18:00	 1) Dziękczynno-błagal-

na w 35. rocznicę ślu-
bu; 2) Dziękczynno-bła-
galna w 20. rocznicę 
ślubu Agnieszki i Sławo-
mira; 3) + Roman Węgrzyn 
– od sąsiadów Basińkich 
i Zborowskich; 4) + Aniela 
Dymek – od Zofii Kosielskiej; 
5) + Janina Podoba – od Ur-
szuli i Tadeusza z Trzeme-
śni; 6) + Józef Wróbel 
w 13. rocznicę śmierci, Aniela 
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żona, Maria córka; 7) + Hali-
na Kordas – od Romana i Ge-
nowefy Szlachetka; 8) + Sta-
nisław Owczarkiewicz – od 
rodziny Światłoń z Rudnika; 
9) + Anna Prokocka – od są-
siadów Kotula; 10) + Tadeusz 
Góralik – od Janusza Gorącz-
ko z rodziną

30.04 Czwartek
7:00	 + Piotr Kanicki – od córki 

z dziećmi
18:00	 + Tadeusz Kocańda – od 

syna Marka
01.05 Piątek
7:00	 Za zmarłych wypominanych 

w wypominkach rocznych
18:00	 + Stanisława Hudaszek 

w 5. rocznicę śmierci
02.05 Sobota
7:00	 Rezerwacja
18:00	 + Kazimierz i Eleonora Ma-

gierowscy
03.05 Niedziela
7:00	 Rezerwacja
9:00	 + Wojciech Szlaga, Aniela 

i Stanisław Krężel, Paweł 
wnuk

11:00	 + Władysław i Jan Pachacz
15:30	 + Tadeusz Tomal, syn Piotr, 

Henryk i Władysława Tomal, 
dzieci i wnuk, Antoni i Ewa 
Kasprzak, dzieci i wnuki

04.05 Poniedziałek
7:00	 + Maria i Tadeusz Hołuj, 

Marek syn
18:00	 + Wacław Szczotkowski 

w 3. rocznicę śmierci
05.05 Wtorek
7:00	 Za parafian
18:00	 + Kazimierz Hudaszek, Zofia 

żona, Bogusław syn, Zofia 
i Hubert Smolorz i zmarli 
z ich rodzin

06.05 Środa
7:00	 O szczęśliwe rozwiązanie

18: 00	 Zbiorowa: 1) + Marian Gu-
bała – od sąsiadów Lenik; 
2) + Władysław Wilkołek 
– od Małgorzaty i Andrzeja 
z rodziną; 3) + Janusz Pie-
trzyk – od rodziny Cuda-
ków; 4) + Ryszard Świer-
czyński – od rodziny Baran 
z Krzyszkowic; 5) + Halina 
Kordas – od sąsiadów 
Stanach; 6) + Stanisław 
Owczarkiewicz – od Walde-
mara z Rudnika; 7) + Wła-
dysław Orzechowski – od 
siostry Haliny; 8) + Tade-
usz Góralik – od Justyny 
i Bogumiła Sala z rodziną; 
9) + Maria i Edward Muniak; 
10) + Stefan Majewski

07.05 Czwartek
7:00	 + Roman Węgrzyn – od Ju-

styny i Artura Chlipała z ro-
dziną

18:00	 + ks. Stanisław Polak
08.05 Piątek
7:00	 Za parafian
18:00	 Zbiorowa: 1) + Aniela Forna-

lik, Józef mąż i ich dzieci An-
toniego, Pawła i Elżbietę; 2) 
+ Janina Podoba – od Moniki 
i Wiesława Majda; 3) + He-
lena Woźniak – od rodziny 
Byliców; 4) + Anna Prokocka 
– od chrześniaka Stanisława 
z mamą; 5) + Piotr Kanicki – 
od Beaty Polewka z rodziną; 
6) + Stanisław Podoba – od 
rodziny Kalisz; 7) + Zofia 
Hudaszek – od wnuka Ka-
mila z żoną; 8) + Zofia Hu-
daszek – od wnuka Karola 
z żoną; 9) + Zofia i Franci-
szek Węgrzyn, ich rodzice 
i zmarli z rodziny

09.05 Sobota
7:00	 + Wojciech Tomal, Jan brat – 

od żony z rodziną
18:00	 Rezerwacja

10.05 Niedziela
7:00	 + Stanisław, Ludwik, Bro-

nisława, Maria, Władysław, 
Maria Galas, Anna, Włady-
sław, Zbigniew Bajer

9:00	 + Zofia Wilkołek i rodzice 
Franciszka i Franciszek

11:00	 Dziękczynno-błagalna 
w 15. rocznicę ślubu Prze-
mysława i Iwony;

15:30	 Dziękczynno-błagalna w in-
tencji członkiń Róży św. Rity 
i ich rodzin

Kalendarium  
liturgiczne
19.04	 III Niedziela Wielkanocna
23.04	 Uroczystość św. Wojcie-

cha, biskupa i męczennika, 
głównego patrona Polski

25.04	 Święto św. Marka, ewange-
listy

26.04	 IV Niedziela Wielkanocna
29.04	 Święto św. Katarzyny ze 

Sieny, dziewicy i doktora 
Kościoła, patronki Europy

02.05	 Uroczystość Najświętszej 
Maryi Panny Królowej Pol-
ski, głównej patronki Polski

03.05	 V Niedziela Wielkanocna
05.05	 Wspomnienie św. Stanisła-

wa Kazimierczyka, prezbi-
tera

06.05	 Święto św. Apostołów Fili-
pa i Jakuba

08.05	 Uroczystość św. Stanisła-
wa, biskupa i męczennika, 
głównego patrona Polski 
i Archidiecezji Krakowskiej

10.05	 VI Niedziela Wielkanocna
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Pogrzeby
1) + Jan Burnos
2) + Tadeusz Wronka
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Niedziela Palmowa

Droga Krzyżowa 


